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Atak legionów pod Sitowcasni.
Biuro prasow e D epartam entu  

W ojskow ego N K , w. donosi:
W  n o cy  z 29 n a  30 w rześn ia  zosfal p rzedsię

w zięty pi zez oddziały  Legionów  p o łsk iJ i  sku te  
czny w ypad  nocny  pod  Sitow cam i, o k tó rym  
doniosły  kom utiikaty  urzędow e. Po skutecznym  
przygotow aniu  arty le ry jsk im  ruszy ły  2  kom par 
nie piechoty pod kom endą m ajora

do a tak u . Jed n a  z nicli za ję ła  rodutę 
rosy jską k tó rą  R o s ja n ie  w  popłochu opuścili, 
d ruga  zaslan i.da a tak u jący ch  przed  'oskrzydle
niem . Po w ysadzeniu  grzmolmików i okopów  
rosyji kich przez oddział sapersk i, cofnięto śię 
n a  daw iu stanow isko. A tak  rosy jsk i, p o d ję ty  
ju z y  pomocy ogn ia  huraganow ego w  ty m  sa
my m czas-ie na ukopy 3 pu łku , n/e u d a ł się. —  
feiraty w czasie całego w ypadu  w ynoszą 3 za
bitych i 7 rannych .

3n  a

lielKie diłflKi (flsSyniu.
Wojenny' -sprawozda/wca „Oate-rr. Mor- 

gemztg." donosi za izezwolemiem wojennej 
kw atery prasowej:

— 3 październ ika.
P o d ję te  dn ia  l lun. przez Ito sy an  cfct.rzeliwa- 

nio fron tu  arm ii genera ł-pu lkow nika  T e r s z -  
t y  a  u s  k i e g  o m iędzy im dniuchntni a  Z a!ur
nami 7, ogrom nej ilości dział najcięższego  k a 
libru, oraz liczne a ta k i, k tó ro  potem  n astąp iły , 
b y ły  ty lk o  w>tępem do p rzedsięw ziętego  w ci. 
2 Lin. a ta k u  ta k  silnego i n iesłychanie  g w a ł
townego-, jak iego  w w alkach  na  W ołyniu  do
tą d  nio  -stwierdzono. Ń a m ałym  ockuiku, ćłltt- 
gości zaled:,vje LR kilom etrów , m iędzy pasieką

ftaunia niezadowolona z Rosy i,
(Tel. wl. .Nowej Reformy").- ~

Haga, 4 październ ika.
N adeszły  doniesienia z B ukaresz tu , w e d łu g ’ 

k tó ry ch  w nikiro-tlajnych k o lach  rum uńskich  
panuje silne zaniepokojenie z powodu niedosta
tecznej pom ocy, jak ie j Rosya udziela R um unii.

W  B ukareszcie n ie  m ogą się dłużej łudzić, żo 
in forma cye ro sy jsk ie  co d o  siły  wojsk, zgrom a
dzonych  przez Rosyę w  B esarabii, me są zgo
dne z rzeczywistością. D otąd  R osya, w ed ług  
n ia ro g u d n y ch  inform acyj, dała R um unii do ćły- 
Spozycyi nie w ięcej ja k  180.000 ludzi, k tó rzy  
znajdu ją  się na te ry to ry u m  Dobrudży N a razie 
niema m owy o armii półmilionowej, jak ą  R o 
sy* p rzyrzekała .

S lychać, że rząd  rum uński w  P ete rsb u rg u  w 
k a teg o ry czn ej formie postaw ił żądan ie  . w ysia
nia dalszych wojsk do Rumunii, przyczcm  g a 
binet, B ra tia n u . nie m oże sic pow oływ ać na 
brzm ienie nk lad u  w ojskow ego z R osya, gdyż 
Rosya nie ustaliła liczby wojsk pomocniczych, 
ale da ła  jedyn io  ogólne zapew nienia, odnośnie 
do w ojskow ej akey i pom ocniczej.

Posot rum uński w -Petersburgu m iał zwrócić 
uw agę na -wrażenie, jak ie  w yw ołać musi niedo
sta teczna  ilość w ojsk rosy jsk ich  w  R um unii.

T rud  no ś-j spraw ia rów nież lcw estya dostaw  
amunicyi dla Rumunii, gdyż w osta tn ich  ty g o 
d n iach  okazało' się, że ilości am unicyi, d o s ta r
czone R um unii, spow odow ały  je j b ra k  w  arm ii 
B rusiłow a. Brusiłow, ja k  opow iadają, m ia ł po
dnieść pew ne żądania w  in te res ie  dalszego pro
w adzenia ak ey i na fro n c ie  w schodnim , zm ierza
jące do tego. aby Rosya ograniczyła sw e do-

CAtfi M i  iiiiiii
(Tel. c k. Biura koresp.)

Berlin, 4 października.
F ran cu sk i b iu le tyn  z 3 października donosi’: 

F ro n t "armii na w schodzie: Na lew ym  brzegu 
■sirurny' odparto  k i irawo dw a nowo k o n tra tak i 
B ułgarów  na pozycye zdobyte przez A nglików  
80 w rześnia. W  okolicy Czerny Serbow ie postę
p u ją  dalej naprzód na zachodnim  zboczu i na 
w ielkim  grzbiecie na północ od K njm akczalan. 
Serbska piechota zdobyła  wczoraj pierw sze ro- 
w y n ieprzy jac iela  na wzgórzach S ta ry  Grob. 
Serbow ie zdobyli now ą b u łg arsk ą  baterye. Na, 
naszymi lew em  skrzyd le  trw a  nadał n iepogoda.

ąm po łudnie  od K ory tn icy , a najgorn ie iszyn i . . . .
I»k;giem Tury i rzucili R osyanie do szturmu, kil- s taw r  a m u n i c j i  niiejro m aterya łu  w ojennego 
ira korpusów , w tem  na  'now o skom pletow ane d la  R um unii, jeżel: nm chce osłabiać wdasnego
fcarpusy gwmrdy i. W  poniedziałek , o b rzasku  
du ła , arly lo iya ro sy jsk a  razpoc-zęła gw ałtow no 
Obferzoliwanir^ rowów sprzym ierzonych. Opróe/c 
ciężkich g ra n a tó w  Buisanza, art-ylerya rosy j- 
sfet używ ała  pocisków , napeliiicnych  tru jący  nu, 
gazam i, w yrab ianym i w A nglii i F ran cy i. S tra sz 
liw y  ton ogień bębn iący  trw a ł przeszło 3 go- 
dzińv. Około godż. » przed pcłm fniem  ro-giw 
ezęły sir a tak i ro sy jsk ie  N ieprzyjaciel p arł do 
szturm u ogrom ne m asy p iechoty  z najw iększą 
beziYzględiiością. K a odcinku  między* K o ry tn i
cą  a  W ojninem  n a  po łudnie  od Szolwowm ata- 
ko-wały Wyberow-e wuyska gw ardy i, ulącc w 
g-łębokieli ko lum nach, 17 z rzędu  rav.y. W ojska  
n iem ieckie  i austryac-ko-w ęgierskie odjia-rly 
w szędzie s/jf urm ującynd i. Na północ od Wojui- 
Ka. n iep rzy jac iel a tak o w a ł I r  razy  nasze, s tan o 
wiska.. jed n ak  wszędzie bezskutecznie. N a pół
nocny w.-wliód md' Żaturzoe, a  n a  południe  od 
Z tibiina R osyanie, p e  n iesłychanie g w a łio n u y m  
z olbrzym ii mi dla nicłi su a ta rn i połączonym  a  
tr.Lu. obsadzili jedno  z 'zajm ow anych prz.cz nas 
w zgórz. Rezerwy' nasze w ykom  ly* tam  jednałr 
N atychm iast wspą-nialy k o n tra ta k  i w ydarły  
nieprzy jacielow i nieb.iwcm ta k  drogo o k u p io 
n y , ehe iłow y sukces. O godzinie 3 po poi idniu 
w .szrsfkic a ta l.i by.Jr ^fanuw czo o d p a rte . W  
k it kr? w praw dzie punkLą-h udało się nieprzy ja- 
icielowi w targm p do naszych poizyc.yj. nic uf rzy- 
lua li sic w uh;!) jed n ak  dłużej, g d y ż  albo w wal
ce w ręcz w yginęli, albo  ko n tra tak am i y.o.Gal! 
■wyrzue-eni. K om anie ponieśli w tych  w atkach 
iogromne dra-iy, juzerryższające  zmidznic s tra 
ty  7, dnia 2 d wtrzomiia. w k tó rym  to  dnu i -zna
leźliśm y przed ua-zenni jiozyeyam i po odpureii? 
-ataku n .n tyjakiego przeszło 25.000 jiologlyeli 
żo łn io rzy  rosyj.-kicli. ni raty  w czorajsze pouie- 
felone przez łSfśy-ńii, określa ją  d o u ó d zcy  p^- 
szczcgóliiyeii odeudołw  ja.ko iiioziiiiernc. Moż
na. zatem  /, lego łaiw-o wywnioiskować, jak iem i 
w tratanu B r u s iji o w i K j  l e d i n jionownie 
i/.apiaciłi za złudną nadzieję przedarcia, się dc 
Wdmlziniierza 'T oirm -kiego . ■''traty nieprzy ja
cielskie w znacznej czesm .spowodowane zostały 
ot»U*zeli\\anieią j-os.yjską a rty le iyą . ich w łasnych 
tow ow . F ak r te n  stw ierdziliśm y -wezeraj po
now nie naocznie. Gdzie nie w y sta rcza ła  nahaj- 
k a  i k ij, tam  zab iera ła  głos a r ly le ry a , celem 
zm uszenia żołnierzy* m sy jstdch  do szturm u. 
N ajw iększe straty* poninsi.i, w  dniu w nzoraj- 
szyiu gw ardya ro sy jsk a , k tó ra  jm  raz czw arty  
•już tra c i  większa część sw ego k o n ty n g en tu . 
N asze s tra ty , są, dzięk i znakom itej działalności 
naszej a r ty le ry i, N os md: owo m ałe.

OzGiaj ran o  n ieprzy jaciel k on tynuow ał swo
je  a tak i na południe od Kory tnicy* i na północ 
o d  Szelw ow a. z tym sam ym  je d n a k  sku tk iem , 
ja k  w  dniu w czorajszym . Paca, tą olbrzymią, 
■bitwą a takow ali Rosyanie jeszcze- w dw óch ma- 
łyn.li od inkach na -zachód od L ucka. N a fron
c ie  armii B o t Ii ni e r a zaa takow ały  w ojska 
u w  jskii gon; t.y smiie. w ysoką na- 3!U) m etrów , 
łeżaeą w kącie między ćlotą Lipą a G ieniów kąr 
na. im lirdniow y wsciiód od  Brzeźnu. W zgórze to 
2  początkiem  u. m. R osyanie raz już  zdobyli, 
niebaw em  ji lu ak  znow u je -stratiii. 1 le raz  
jed n ak , m im , ogrom nych o liar ak ik i rosy jsk ie  
:na to  w zgórze były darem ne. N a froncie arm ii 
if o e r o s  a. usiłow ali Rosyanie p rzepraw ić .się 
pod B ohoroilrzan.,m i przez B ystrzycę  Sołotwdń- 
ńka. Z am iar ten zosiał rów nież udarem niony , 
przyiczem zadaliśmy* przei iw nikow i rów nież 
ba-rdzo -wieikie s tra ty .

-------------  — o t---------------

położenia.

m $  « |  i i i  l i t e j  M
Haga, 4 paźałz.iernika.

Z Londymu donoszą: Dzienniki tu te jsze z
w iclkiem  zadow oleniem  om aw iają fa k t p rzy łą 
czenia się R um unii do uchw ał parysk ie j konfe- 
rencyi gospodarczej. D otąd  było wątpliwem , 
czy* R um unia, ze w zględu na swoje położenie 
g-eograficzne. zechce przy*łączy*e się. do po sta 
nowień tej konfcreue.yi. Frzcz y.ozostawanie 
R um unii n a  uboczu lej .sprawie, pierścień, za
m ykający  m ocarstw a cen tra ln e , m iał w najdo- 
tkliw szcm  m iejscu w ielką lukę. Dzisiaj w ątp li
wości to znikły zupełnie. P oseł rum uński w* P a 
ryżu  ośw iadczył, żc R um unia be-z zastrzeżeń 
przyłącza się1 j o  u-drwał koufcre.neyd.

Kwestya grecka w zawieszeniu.
(Tel. wł. „Nowej Reformy”).

Budapeszt, 4  października. 
*P&sler Lloyrd<- donosi z W iednia:
Zdaje sio, że koa liey a  oddaw ała się przed

wczesnym  nadziejom co do króla K onstan tyna . 
Opoi-tiinisty*cznc w idoki mnbilizacyl w  Grecyi 
można obecnie podać w wątpliwość. Sądzą, że 
usiłow anie -przeprow adzenia lnobilizaeyi, bez 
zgody króla, natrafiłoby na opór ze strony przy
należnych do wojska.

K w cstya g recka  pozostaje, ja k  do tąd , ta k  i 
na przyszłość, w zaw ieszeniu.

Odroczenie w ybosów greckich.
m

Zurycli. 4 października.
Z A ten te leg rafu ją : Wybory* do parlam entu  

greckiego na nieograniczony czas ouroczuno.
Związki antyyenizelistyczne w Atenach, K o

ryncie. Patras i Laryssie mimo sprzeciwienia 
się koalicyi ukonstytuow ały się ponownie.

yStrassb . I’ost« donosi 
inki londyńskie dono&za z V

SJIEliifiAlSKI iłUlsli 
Strassburg, 4 października

K openhagi: Dzien- 
kszyngkm u: W  po-

»Hołd złożony Mi w im ieniu M ojej siły  zbrój 
nej z oterzyi im ienin, w zruszył Mnie g iębokó. 
tfftdzięcznem  sercem  w spom inam  tych  '-wszyst- 
Kicli w alecznych, któnzy w  ciężkich zapasach  
w itru  i o w ypełn iają  swói obowiązełc i Jiiewy-jio- 
wiodzia.nie w alczą za drogą, o fiarną ojczyznę. 
O by Bóg nagrodzi! w aszą w aleczność, w asze 
b-nliafer.Gwo, oby Jeg o  błogosławdenstwo w iodło 
w*as do zw ycięstw a <'.

Należy* to  zaraz ogłosić w e w szystk ich  ko 
m endach, wojskach i zak ładach , jakc-to.ż w śród 
■wszystkich części c. i k  floty*.

A royksiążę Fryclprylc. m arszałek  polny .

Mrosiliia,
- Kraków, 4 października.

Imieniny cesarskie. Z powodu uroczystości imie
nin cesarskich, przypadających w dniu dzisiejszym, 
miasto uroczyście udekorowano. Ze wszystkich bu
dynków wojskowych, rządowych i miejskich po
wiewają flagi państwowe; również wiele prywa
tnych domów ozdobiono chorągwiami o barwach 
narodowych i miejskich.

O godzinie 9 rano odbyło się w katedrze na Wa
welu uroczyste nabożeństwo, odprar ione przez ks. 
biskupa N o w a k a .  Wzięli w mein udział: człon
kowie kapituł;, kruków siej 7. ks. biskupem S a- 
p i c h ą, nadzciuicy i ka-równicy w szystkich urzę
dów' i władz rządowych i autonomicznych, prezy
dent dr L e o, grono rad- ów miejskich, reprezentan
ci uniwersytetu krakowskiego, deputacye korpiwu 
oficerskiego, wreszcie luźna publiczność.

7* ferajn .
Ze spraw tufejsląeh Lwowa. (Losy Bodn,,rowki 

i ćubizy. — Bu Iowa dcstylami mazi i bcloniar- 
11’■ źiaiiezki di.i zn dadów dobroczynnych). Na 
oncgdajszcj sesyń m agistratu lwowskiego «nJ*twą.o- 
no, mięuzy inncmi, kilka spraw -większej wagi.

Lo na-jw aznioyszy eh uchwał zaliczyć ma-łeży po- 
‘ ' 5,*e w-yiiricrżawnania prywa-tmc folwar-

ku imejskiego, łiodnairówdd, oraz. należących dx> 
gm-ny 104 morgów guiim i w  -Żubrzy, jak to by In 

ju co roku. Grunta te obecnie postano
wiono oddać w zarząd zakładowi Czyszczonia m,a- 
sta. ora.z ąprowizacyi miejskiej.

Drugą ważniejszą, z kedei uchw-aki było wprowa
dzenie w życic dawno już uchwalonego projektu 
postawienia wmlkioj dcstylarni mazi we Lwowie. 
LoflBw* na budowę wzmb.idrowanej dcstylam i wy
dano znanej sąrółce budowlanej. Rozmus i Zaręba.'
f^a^ćo- n̂zer^ ■ "A n,',imńs.;'.y UcsztOTys w suniio 
d .G. 7 koron. Prace koło wzniesienia fabryki, k tó 
ra stame na gnm laełi Gabryelówki, są już w tcd-.u.

o top samej Icatcgmyi spraw nateży też pro
jekt wzniesienia Imtonia-mi, w miejsce podobnego 
zakLdt., k tóry  spio,ląl przy niedawnym poża,-ze 
óakladii czyszczenia miasta. Betcnia-mia tą, mają
ca za cci głownie wyrób drewnianych kostek bru- 

'wycli, składać się będzie z dwó-eii szop i ma sta
nąć na Bodnaróworę, kosztem 14.000 K. — W dziale 
dobroczynności miej:kiej uchwalono udzielić k i l 
ku dobroczynnym zakładom miejskim znaewk-j- 
szych zaliczek iUa zapro-wiantowania sic łych 
kł.-ulów pized zimą.

za-

Da 7 f y t ir t 4 «  m  Cztr»jn*i WUiP.
(Tcl. c. lc. Biura koresp.)

. Berlin, 4 październ ika.
R ozkaz armii generała  F a l k  o n h  a y n  a  do 

zw ycięzców  pod przełęczą Czerw onej W ieży 
głosi: .

.,W ojskom . bi-orąc,vin udział w bitw ie pod 
przełęczą ( -zerwonej W ieży, w yrażam  moje zu 
pełne ir/nonie -za wJi św-iotne-*’zyny. Przeciw nik.

d*,ii3iaj wicciz.orcm
Przeciwko zniesieniu sądów obwodowych w W a

dowicach i Jaśle. Dzisiaj przed południem udała się 
lityczny cii kołach  >vaszy tlgłm iskieli uchodzi z«- tło iniuiśtr.i -dki Galicy: dra M o r a w s k i e g o
rzecz au ten ty  --.ną.. że W i 1 s o n zwrócił się i prezesa Kola polskiego dra B i 1 i-ń s k i e g o

dc-pntaCyft p o w ia tó w  m ias t  W ad ow ice  i J a s io

Zdemolowanie budynku lwowskiego >Colos
seunf*. Od ju-ze^zło dwócli ła t stojący }>ustką bu

* • i « • i * lc  i _ u  ..i Łi>rv ) liolc, Ktoi\ ni luiCboilo sic osfounic•Równocześnie w kościele ssw. 1 iotra oubuo siqi ,  ̂ i i • ;  , /  • ulep:»i . . ... . . , , obecnie znacznemu uszkodzeniu. Jak aś trruivi niiuroczyste nabozenstwo dlii wojskowości, odpraw 10- . . .  . . .  . , feł *łP<t lui
we przez orobosz.-za w ojsk.m ćgm k§. D s c t  k  i e-1 . 7’ .okf c ^ n a ł a  się
w i c z a. W i.,rboźeń.-lwie tem wzięli udział: k ra - 1' ’ 0 , 'U i"°  ’ ' *' 7'-' liu' c'da, do budyn-
kowska grncralicya, koiąurs oficerski, deputacye l)  ̂ 7 l*n^ c brz) _r°'nocy Lamicni
poszczególnych władz, wreszcie oddziały żołnierzy. I ^ “• w -Z' ( kiei11 Padl.> miarą,

Młodzież szkół krakowskich wzięła także dzisiaj ,,SZK° d7lU. ll'- uu,^twie rH™ *\U t>k,on- Gl]y
rano udział w- uroczystych nabożeństwach. Dzień 0 J •' ^  Łn ^P01’0 owoi y eto wnętrza but rnku,
dzisiejszy jest w olu-'od 'nauk i. ' jwtargnęh om na . myfarz i tam dalej prowadzili

Obrady Kola polskiegc Dzisiaj o g o d z in ie  H ! 'k / h 'k \ “ czcn ia  Ih tze  I .Dra porozbijali poprze-
jirzed poludinlem rc.-zpoczął się ,w Aali oituad Ra c 'iiali ]-rzewody elcktiyczne, r ow \kręcali lampki,
c\y an. Ki Mikowa, dalszy dyśkusyi poLilycznoj ĵ .i ^ slojaKi do lamp elektrycznych wy-
członków' Kola polskiego, irozpoe-zęttej wc-zoraj. ^-rracili. uch, dozorezyni domu -sąsiedniego pospie-

Po południu orna wdane będą sprawy g o s p o d a rc z e  j SZI i;i JJa_ odgłos »s7.innnus i chciała interweniować,
na 'zebratuiii picttarneni -Koi.r Obrady -zakończą -się Óbiziftili ją  kamieniami, jioczem awanturnicy wy
- - - - - ' cofali się pospiesznie, jiozostawiając na --placu bo

jnu kupę szkła i szczątki ram okietinyclt. Właśei
ciel oblicza szkodę na kilka tysięcy koron. Folicya
w dróż; ła dochodzenie. Podobno kilku sprawców*
już w , ś ic d z o a o . ■

przed kilku dnia-mi d-o an ierykaitsk iego  am ba
sadora av Berlinie G e r a r d a  z zapytaniem, 
czy jest gotów podjąć się pośrednictwa pokojo
wego, uważa go bowiem  za najodpow iedniej
szą osobę do tego  eelu, gdyż zarów no z rzą
dem  niomi.eckim ja-k i angielskim  i.jczą go- ści
słe stosunki. G e r a r d  nie otrzym ał w praw dzie 
jesze/.e bezpośrednich w-.skazówrek- -odpowie
dział natom iast na tę  propozyeyę, że uważa oso
biste porozumienie się z W ilsonem jako koniecz 
ne. 4\ ilson, po o trzym aniu  te j odpowded/.i, wy- 
stosow ał do Gerarda telegram, w zyw ający go  
do natychmiastow ego nrzybycia do W?s,zy«gto 
nu Stosunki między N iem cam i a ŚfcHMBmi Zje 
dnoczonym i są. chwilowo ta k  pom yślne, że 
G erard  mógł liezzwloez.nie w yjechać.

Biliński c zwołaniu parlamentu.
Budapeszt, 4  p.r/.uziornika.

1’rozeS Koła polskiego w parlamencie: wie
deńskim , dr B i l i ń s k i ,  ośw iadczył w 1-07.1110-
wic ż korespondentem  l ’e s |i U irlapla -.Nas/.e 
rokow ania z rządem doprow adziły  jedw rie do

..............     a Re|Ro.-at politechniki ln-owskiej oiąl-os-il konkui-t
oświadczyła się stanowczo przeciwko zamierzone- •, płf*a ob-aadzonia posad; airę^.tonta })rzy kaćedrzt 
u znicsioniii saóów obwoilowc-r-li w nim 1 w-U un ow niclw a wrodaiego II (nn/foracye). To imsada.

którą połączone jest wyniagrodżemie ■ roczne w
w obu  tych  

posłowie*: d r

1-czcb-de znacznie pr/m w azający. jc-st jakby  z u i- . wzg.](, (iu p „ 0 w vnikn. N aszym  ecD-m L n  je d ia k  
szczo n ;. Do z m ego bią-ka Sit je&KM po g łfa e ji, decydu jące  rożsirz.ygnireie. Giu -  lllv j ,v V*rpbł- 
m  ujdzie zasiużo-uego łosu. Siabc oddziały. k (ó - j n ^ z y c h  życzeń było zapcwmkmo Nad-

i
mu zniesieniu sądów obwodowych 
miastach. D eputacye' prowadzili 
S t o 111 h a u s i M a r y o w s k i.

Pp. dr Morawski i d r Biliński przyrzekli poczynić 
starania rv Wiedniu tak. aż- by projekt powyższy 
nie był przeprowadzony.

Nauczycielstwo krakowskie u ministra Moraw
skiego i prezesa dra Bilińskiego. Dzwiai przed po
łudniem udała sic deputaeya n.aiczyeiclstwa k ra
kowskich szkól wydziałowych 1 ludowych, prowa
dzona przez prezydenta dra R r a, do ministra dra 
M o r a w s k i e g o  i prezesa Kola polskiego dra 
B i l i  ós k i e g o  i pro.-ila o poparcie v sprawie 
rządowmgo dodatku drożyźnianego dla nauczyoiel-

a.
kwocie 4400—1700 K będaiie -nadana przez gromi 
piofćsardw na 2 lata. Pierwszeństwo w u-zy^kaniu 
tej posady liędą mieć ci kamlyfla-ci, którz; aię wy- 
każ.ą -świadectwem II egzaminu rzą<lotv-ego. Poda 
!ńa • o ifc? posadę wystnsowrmc do Grana pro-fesorów 
c. ,k. -Sakpły poliiteclinicz.ncj .i wac-pa-trzo-ne w po- 
trzek-nę dokumenty, w dow-odY dc-ikladnej znaj.omo- 
-Sl‘i języka p.olskii go,, tudz-.eż św. ule-ctwo moralno 
śc.i .1 za-eliOtYaniia się, wystawiane przez jiaństwo- 
w-e w .utze policyjne (dyrekcyę .pol-icyi względnie 
starostwo) należy -wnieść do reteoratu tutej-zej 
szkoły atajdalej do 20 paźdzleinika 1910.

.-twa. Brez.vde.it dr L c o zaznaczył że llada  miasta d^DitecLmki pohukuje rkże im.yniera-
Kiakowa uchwidila na ednem z ostatnich P s i e g o  ^ t ę p c j

ko.-nstruiuton-a przy kaóedrzc buuowy maszyn I 1
je.lnem z Ostatnich posie 

d/.eń wnieść w tej sprawie pclycyę do kompeten- 
tnycli władz o prz\ znanie ti-go dodatku dia nau
czycieli.

Rów nież grono poslow. którzy pr/.yiąezyli się 
do 'depufacyi. poparto gorąco żądanie nauczwcici 
stwa.

Imieidem depulacyi przemawdal prezes »Ogiii- 
ska« nauczycielskiego, racica p Stanisł. N o w a k .  

Wiadomości osobiste. Prozę? Koła, polskiego p.
. . .  .   -j • .............i- - -• d-r Leon B i l i r b s k i  wczorajszy wmc-zór spędził u

neg- j r o  iiim unii. w  .s. .i u/- -szedł t< ż C7m«. w -kloiyin  k>.ve.s,tya. polska osta- pp; prezydent osi wa Re ów m tov. a-iwystwie kilku-
1. , )> to .-potka! .„ys-tknu toczm** powinns bj " Jh j^ o io n a . O draczanie te j na-stu posłów parlamentarnych. Na dzisiejszy wie

sprawy* niema sensu. volo polskie pizc-dłoży czór-zapros-z-oiiy jest prezes K o la  l-o wiceprrajwlen-
ta  mia-ita -p. Jana Kaatogo F e d o r o w i c z a .

re manowcami. 
w'iećeji wci
ukprzyrjació l 'ojczyzny je-d gorącem  p rag n ie 
niem, ożyw iającem  nasze serca. N aprzód wńęc 
do inoyyeli czy*nów, do nowryeli •/‘wycięz-t-w, za 
w szystko, co nam  jes t drogiem ! '

Straty rumuńskie.
Berlin, 4 październ ika.

D zienniki Kitejsze donoszą 7,- granicy ro sy j
sk iej: O ficyalne rum uńsk ie  lis ty  s tra t -wykazują 
po d/.ioń 2 0  września” s tra tę  przeszło- 100  0 0 0  
żołnierzy  i 4.500 oficerów, w* tem  dwóeli g e n e 
rałów i 23 pułkowników Piąta- za tem  część 
czynnej armii rum uńskiej znikła z linii bojow ej.

Bukareszt w płomieniach.
Frankfurt, 4 października. 

>Frankf. Ztg.r. donosi: W edle  doniesień je 
dnego z lo-tuikow* niem iorkioh, k tó ry  przybył do 
■Sofii, Bukareszt stoi w płonnenuch. Gało dziel 
nioe płoną.

--------------- o -----------;

Walka w pow:etrzu.
(Tel. 'c. k Biura k o m p . )

v> Berłin, 4 października,
Biuro Wolffa, donosi.: Dnia I b . 111. hydropla- 

ny sfacyi lotnliozej m orskiej w* Zeebruegge ści
g a ły  ‘nieprzyjacielską eskad rę  -by dr-ojdanów*. 
Podczas -walk jak ie  się wyw iązaly, zestrzelono  
jeden nieprzyjacielski nydroplan Nat-zc aparar 
ty powróciły' wszystł' ic nieuszkodzone.

sensu. Koio 
raądow i odpow*iednio wmio.ski w* Łej sp raw ie«.

Na zapytan ie , ozy p raw dą  je s t, żo w* razie 
zw ołania parla-mcidu K oło polskie w ysunie swój 

ram , odpow iedział dr RilińijG :

Kraków inwalidom. 15 dniu dzisii-jszym odbywa 
się dakzy  ciąg zbiórki na cele funduszu dla inwali

program , xlpow 'ieuziat ui r>iniisk 1: W  tym  kie-jdó-w w*ojeuny'cli. W calom mieście od rana zbierają 
runku  odby ły  się juz konforencyc. Jeże li R a d a 1 ,-anie krakowskie, datki fiuty stolikach podobnie, 
pansuwowa będzie zw płana, co łoży  w* in teresie  jak w ostał nią niedzielę. Według wszelkiego pra

polską wdopodohieństwa, zbiórka w* Krakowie przyniesiecałej A ustry i, )Xiriiszymy tam  kw estye  
w zdecydow anej formie<- ‘ ■

W dniu imienm cesarza.
fTci. c. k. Bima ko resp .)

'odeń, 4 października.
Z w ojc-nnej k wat ci y l u -i-sc-wej donoszą: M ar

szalek  polny a rcyksiąże  Fi-y d0i.yI. w vp a t na,3tę, 
p u jący  rozkaz naczelnej kom endy:

* -W imieniu w ojska i flot.y pi-zr-dlożylem dziś 
J .  Ges. Mości następ u jące  życzenia:

4 \ . Ces. Mości, na paska  w szy  Panie! J u tro  
p rzypada  dzień im ienin W. Ges. Mości, s iła  
zb ro jna  Austro-!v ęgiei in-osi ponow nie, aliw 
sw em u najw yższem u wc-dz-owi m ogła liold 'zło
żyć. W dzisiejszy cli żela znycii czasach nie po- 
ii-zeba długich słów. ani now ych  ślubow ali, by 
w yrazić , % jaką- czcią, ff z jak iem  oddaniem  się 
m y  w szyscy, nd n a js ta rszeg o  żołnierza do  n a j
m łodszego, wznosimy nasz w zrok ku W . Ges. 
Mości. D aleko -silniej i n ym ow niej przem aw ia 
czyn. Nikt oprócz Be-ga nie wie, ja k  d ługo jesz
cze szczęk  broni będzie nap e łn ia ł sw ia., ale lo 
jedno  jesfc • pcwnein, żę narzuconą nam  ciężką 
wra lk ę  prow -dzić  będziem y az do -zw-ycięskiego 
ifc.i zakończenia. O jcow ska m iłość naszego cesa
rza  k ró la  błogosław : naszej broni. Oby* Bóg 
w sp iera ł W . Ges. MośćK 

J . Ces. Mość raczy ł ła skaw ie  odpow iedzieć'

bardzo wydatną sumę, gdyż publiczność niezw,, 
kio ofiarnie składa datki na wynaieniony cel.

Z teairu miejskiego. W ystawiona wczoraj po raz 
Irzeci świetna komody a K. Zalewskiego: płomieńnictwa do poszukiwań nad życiem i dzia

prosi o krótkie listownie iZigloszcaia, •zawżetaja-te, 
daty co do study ów- -i pra.Uyki kandydatów,

Z Królestwa Polskiego.
Rada główna opiekuńcza uo księży biskupów 

Z okazyi zjazdu w Warszawie księży bisLupuw 
z całego kraju, Rada główna opiekuńcza'w ystoso
wała do biskupów jiismo dziękczynne za poparcie, 
udzii-Ione kweście ogóino-krajowcj. Na pismo to 
odpowiedział -Radzie imieniem INkupów' te  Al. 
K o k o w s k i .  areybLkup warszawski, wyiażająe 
nadzieji;, że i w przyszłości wsz.elka akcya społecz
na i obywatelska, podjęta w dudni humanitarnym, 
a mająca sprawy ogólno-krajowe na celti. p o d j ę 
t a  w p o r o  ?.A\ 111 i o 11 i u 7. d u c li o w i e ń- 
i  t w e m i p a s t e r z a  m y  liczyć może na ich 
poparcie.

Poszukiw anic grobowca Reja w Rejowcu. W -Zie 
mi Lub.-lsku je z dnia 4 b. in. zamieszcza p. Adam 
Rr-kwirewicz interesujący jazyczynek do poszuki
wań grobu Reja z Nagłowic. Jak  wiadomo, ob- 
chodz.oua przed kilku laty* 500 rocznica urodzin 
Reja dala podnietę całemu szeregowi historyków

śiubonw, zdobyła i wczoraj znaczny sukces W bie
żącym jednak tygodniu zejdzie ona z afisza, ustę
pując miejsca dzisiaj >Żahusk G. Zapolskiej; jutro 
■ Jesiennemu ptakowi* H. Ratailie'a z p. Rcdna- 
rzewską w roli tytułowej, a w  piątek wznowieniu 
z raeyi gościnnego występu p. Jerzego Leszc/.yTi- 
skiego pełnej humoru komedyi Al. Fredry (syna) 
pod tytułem: „Oj miody, miodyG Znakomity ar
tysta teatru Dolskiego w Warszawie w pierwszym 
wieczorze swoich wy etę po w na naszej scenie uka
że się nam, jako niezrównany Józio w* wybornej 
krotochwili l?i-edrowskic].

Z miejskiego teatru ludowego. Dzbi.ij »Dooho?a 
m ilośck O. Straussa z p. Saw hką reidmanową 
i Mullerem w partyuieli glówny-cb. Ju lio  w y s tę p ,Tje 
scena ludowa z premierą —  b ę d z ie  nią doskonała 
kiotocbwila G. Mo.-era »SiHrytyśał«. 4! tej szluee 
Mosera ukaże się-po raz pierwszy po dłuższej przer
wie, powdalej z powodu choroby*,, p. Tadeusz Pi
larski *v rołi krawca Cibsoua.

Otwarcie ambulatoiyum dla chorych nerwowych. 
l)ma 2 b. m. otwarte zostało ambulatorynm dla 
przychodzących nerwowo cliorydi. w gmachu kli
niki chorób nerwowym, przy ulicy Kopwniks 1. 48. 
Ambulatoryum czymne jest od godziny 8—40 rano 
7. wyjątkiem niedziel.

łaJnością autora »Żywo!a człowieka poczciwego- 
Nie wy jaśniono jmlnak przy lej sposobności w 4io 
gatej z tego roku literaturze przyczy nków. gdzię 
zmarł i gdzie złożone spoczywają zwłoki Ręj.i. — 
Dotknął lej sprawy j.-dcn jedyny },. Henryk M :r 
czy ng w rozprawie pod tytułem: »Z wjekii Rejar, 
gdzie znajdujemy kilka pr?,eeczony'c’n szczegółów 
o Roju i jego potomstwie, jak również o zalożonc-iu 
pi zez niegc w roku 1547 za przywilejem króla Zy
gmunta miasteczku Rąjow-cu Tam to w r. 4501 
Rej. jako gorliwy ewangelik, zbudował kościół 
swego wyznagiiA, gdzie, jak przypuszcza p. Mer- 
czyng --wiało poety zloż.one zostało w zborze w* Ro- 
jcwcu, jako najbliższym ulubionej siedziby Miko 
łaja, Sicmiey Różanej-;. Traw-nuk Mikołaja, Marek 
Rej. na miejscu zniszczonego kościoła w y s ta w i ł  no
wy, którego poświęcenie odbyło się w  r o k u  - 1 
O s la th ie  ślady tcg’o dziś już n ie i s tn ie ją c e g o  Rejo 
wieckiego kościoła sięgają rokn J700.

Autor artykułu udał się na miejsce i czynił po
szu k iw a n ia , 7. których okazało się, żo przy kona
niu fun dam entów  pod kamienicę na miejscu ruin 
kościoła* ewangelickiego znaleziono przed kilku 
laty* kości. Obecnie dalsze poszukiwania mogłyby 
naprowadzić na ślad jakiej płyty grobowej z na 
pisrm, któryby wyjaśni) (\  tnnicę grobowca Reja

N
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Z  P o zE san i& e
Slrzed wyborami do Rady miejskiej w Poznaniu.

W .,Dzienniku Poznańskim1' czytamy: Komitet
wyborczy na miasto Poznań odbył ‘linia 2 bon. ze- 
brainle pod przewodnictwem pana mecenasa R a ■ 
t a j s k i e g o ,  prezesa komitetu. Udział w zebraniu 
był in ad er liczny prawdopodobnie dlatego, że 
na porządku obrad figurowała sprawa wyborów 
do Rady miejskiej. Fo załatwieniu spita w bieżą
cych, także kasowej, o ezem referował skarbnik p. 
HedSnger — zajmowano się dopełoiiającemi wybo
rami do Rady miejskiej, które odbędą sio w .przy
szłym miesiącu. Ja k  wiadomo, wj losowanych zo
stało 19 radnych, a prócz tego trzeba wybrać rad
nego w  miejsce p Kindlera, który mianowany zo
stał niepłatnym członkiem magistratu. Polacy wy
bierać m ają tylko trzech w miejsce wylosowanych 
pp. Zenona Lewandowskiego. Czesława Leitgebra i 
Jaina Srómińskiego

Obydwa tutejszo stronnictwa niemieckie — ze 
względu na  pokój wewnętrzny (Burgfriedcn) — za- 
poc-p on o wały Komitetowi Wyborczemu kompromis 
to znaczy, żeby wybory dopełniające przeprowa
dzono bez walki wyborczej. Po dłuższych obra
dach zgoidizeno ssę na zawarcie kompromisu jedno* 
glośniie, ale pod warunkiem, że stronnictwa niemie- 
ckA© ńsitiutnie kompromisu dotrzymają i izniewolą 
swoich wyborców do glosowania na kandydatów 
połskicłi, Zastrzeżenie takie było koniecznie po* 
itrzefenm ze względu na zawód, który spotkał ko
mitet przed dwoma łaty. Omawiano następnie spra
wę n-iiidydatur, ale ostatecznie pcsf-anowio.no za
łatwić ją na ncfitępneim zebraniu, z powodu zaclic- 
d ząiyuih trudności. Trzeba wybrać trzech kandy
datów  właścicieli realności. P. Lewandowski zdecy
dował się pracować padał .w Radzie miejskiej.

Dziennikarze i aprowizaeya w Poznaniu. Magi- 
s tia t poznański bogdaj jeden z pierwszych w Rze
szy niemieckie! zastosował się do dyrektywy, da
nej przez rząd w sprawie powoływania przedsta
wicieli dziennikarstwa do udziału w sprawach, ty 
czących się gospodarki miast w obecnym okresie 
wojennym.

Ponieważ w prasie poznańskiej od czasu do cza
su pojawiały się utyskiwania na różne braki i czę- 

• sto czyniono zarzuty pod adresem magistratu, ten 
postanowił zwoływać często narady z przedstawi
cielami prasy, na których m agistrat niejako zda
wać będzie sprawę ze swoich czynności. Na pierw- 
czci takiej naradzie referował dyrektor miejskiego 
urzędu statystycznego, dr Franke, o zaopatrywa
niu mieszkańców Poznania w ziemniaki, masło, ja
ja i cukier, a radca miejski, dr Houterińanns, refe
rował o zaopatrywaniu w mięso.

Po długich i wyczerpujących ich referatach, 
rozwinęła się ożywiona dyskusya, wyjaśniająca 
wiele spraw ze stanowiska ogółu ludności.

Z e  ś w i& t u .
Robotnicy z Królestwa Polskiego w Wiedniu. —

Wiedeńska „Arbeiter Ztg.“ przynosi ciekawe in- 
formacye o położeniu i losach robotników z Kró
lestwa Polskiego, którzy dzięki oficyalnemu po
średnictwu władz okupacyjnych znaleźli się w 
Wiedniu. Jak  pisze „Arbeiter Ztg.“ przed trzema 
miesiącami rozlepiono w Lublinie i innych miastach 
okupowanych obszarów ogłoszenia, któremi wzy
wano robotnikow do wyjazdu do Wiednia, gd?ie 
znajdą sposobność do pracy i popłatny zarobek. — 
O ileby zaś, który z nich nie znalazł odpowiednie
go zajęcia, wtedy na własne żądanie będzie od
stawiony do domu. Wielu robotników z różnycli 
zawodów istotnie przybyło i znaleźli kwaterunek. 
Złe początkowe warunki mieszkalne i żywnościo
we musiały się prawdopodobnie do tego czasu po
prawić o tyle, że robotnicy nie uskarżają się już, 
aie mała tylko część ich znalazła zatrudnienie.

W ynika to z różnych okoliczności Przedsiębior
cy mają uprzedzenie do tycli robotnikow, którzy 
z trudnością przystosowują się do tamtejszych sto
sunków i zwyczajów. Wielu przedsiębiorców nie 
wie zupełnie, że są tam robotnicy, a nawet ci, 
którzy wiedzą, lękają się tej drogi. Robotnicy są 
tego przekonania, że gdyby się ich wypuściło na 
wolność — obecnie bowiem bez specyalnego ze
zwolenia nie wolno im wychodzić — wielu z nich 
mogłoby znaleść zajęcie albo w swym zawodzie, 
albo w (harakterze pomocnikow. Żądają więc, aby 
pozostawić im samym poszukiwanie pracy pod wa
runkiem, że jak długo nie znajdą pracy, mają k a 
żdego wieczora wrócić na kwaterę do danego 
sćhroniska. Ponadto uskarżają się, że w razie zna
lezienia pracy, muszą oddawać lesziki ehleba. ja
ki im jeszcze pezostaje, a dostają jeden bochenek 
na cztery dni. Jest to niewłaściwa, gdyż żaden 
przedsiębiorca z góry nic piąci, a gotówki robotni
cy ci ni* mają, w irc czemże mają żyć do dnia wy
płaty. Do togo czasu winni więc być wspomaga
ni. Tym naiomiast, którzy pracy nie mogą znaleść, 
a będzie ich zapewne w idu. należy umożliwić po- 
wiót do ojezjzny. Te postulaty robolnicze są tak  
uzasadnione, że rząd gdy -ię o nich dowie, niewą
tpliwie je uwzględni'.
- Losy bildiotehi uniwersytetu warszawskiego. Po
seł do Dumy, II a r u s e w i cz , wystosował, jak 
donoszą aMoskowshija WiedomoMi*, do ministra 
oświaty lir. Ignaticwa list, w którym prosi o wyja
śnienie kwesty i co do daiszyck losów ewakuowa
nej do Moskwy biblioteki uniwersytetu warszaw
skiego. Ilurusewiez podkreśla, że zbiory biliotecz- 
ne uniwersytetu warszawskiego stanowią polski
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skrab narodowy, gromadzony w ciągu całego sze
regu lat Biblioteka znajdowała się wprawdzie w 
gmachu uniwersytetu warszawskiego, tworzyła ona 
jednak insty tucję  zupełnie samodzielną. Wobec tc 
go, że uniwersytet warszawski przeniesiony został 
do innego miasta, przeto poseł polski uważa za 
konieczne dowiedzieć się o dalszych losach biblio
teki.

Tir. I g n a t i e w zaw iadomił p. Harusewicza że 
biblioteka rzeczona powinna się znajdować przy 
uniwersytecie warszawskim, a zatem losy jej są 
całkowicie związane z losami tego uniwersytetu.

Z życia Polaków w Petersburgu. Z Petersburga 
donoszą do „Berlingske Tidende“ pod datą 29 
września. Koioma polaka w Petersburgu obchodzi 
ła wczoraj uroczyście poświęcenie wyższego zakła
du naukowego, w którym wykładane być mają hi- 
-terya polska i literatura oraz nauki pokrewne. 
Polacy pragnęli oddawna otwarcia takiego zakła- 

u. PragaienL to zostało teraz ostatecznie urzeczy
wistnione, dzięki energii, z jaką nę, bitmi członko
wie kolonii polskiej w Petersburgu oraz Koło poi 
skie sprawą tą się zajęło. Frekweneya w nowym 
zakładzie naukowy m przeszła wszelkie oczekiwa
nia, gdyż zgłosiło się już przeszło 300 studentów.

Uroczystość rozpoczęła s,ę mszą św. w kaplicy 
gimnazyum św. K atarzyny, odprawioną przez rek
tora Akademii kaioliekicj, poczem chór odśpiewał 
polski hymn narodowy. t\jg ło szono  też szereg 
mów. Profesor P t a s z y c k i  wspomniał, że -stu
denci polscy już około połowy' zeszłego stulecia 
mogli oddawać się siudyom swogo języka ojczy
stego przy uniwersytecie petersburskim i że wśród 
profesorów znajdował się wówczas słynny polski 
uczony Romuald JI u b c. Ostatnia polska prelek- 
cya w uii-wersyleeie petersburskim odbyła się w 
roku 18G1. Poza tem wskazał mówca na to, że Pe
tersburg’’pesiada dwa najcenniejsze pomniki liLra- 
tury polskiej, a  mianowicie dwa m anuskiyplj z 
KII wieku.

Per Halłstróir. W tych dniach obchodził 50 ro
cznicę swych urodzin najlepszy nowelista szwedzki, 
a, jak wiadomo, noweli .tyka szwedzka stoi na po
ziomie bardzo wysokim. Per Ilallstrom. Zresztą pi
sał ILdlstrom także dłuższe powieści, dram aty i ko- 
modye, a w ■ostatnim czasie także dzieła krytyczne 
i monografię literaeko-historyczną. U nas Hailslróm 
mniej jest znanym.

Niezwykły człowiek. Inlormacyę brzmiąca, jak 
bajka, w tych czasach rozpętanej spekuiacyi i lich
wy żywności przyniosły dzienniki budapeszteńskie 
z Szegedyno Znalazł się mianowicie w tem mie
ście kupiec, restaurator kolejowy Józef K e t t e r .  
który od uchodźców siedmiogrodzkich włościan, 
tamtędy przejeżdżających, zakupił 105 sztuk yie- 
rogaoi.zny nie za bezcen, lecz za zwykle praktyko
waną tam cenę — po 4 kor. za kilo żywej wagi 
i zapłaci! wszystko gotówką. Ale na tem nie skoń
czyło się jego niezwykic postępowanie. Gdy na
byte w ten sposób bezrogi sprzedał następnie po 
bieżącej szegedyńskiej cenie targowej, po 7 kor. za 
kilo, na ezem zarobił 3.000 koron — zarobionej 
sumki nie schował do własnej kasy, lecz tysiąc 
przeznaczył na zapomogi dla uchodźców, a dwa ty 
siące odesłał tym. od których zakupił nicrogaci- 
znę. Dziwny i niezwykły człowiek — a jednak 
wart naśladowania w naozych czasach,

bezżenni, urzędnicy, mający wiele dzieci, tylko 
o 50 K więcej, niż bezdzietni. Na najwyższym 
stopniu płac tćJsamc różnice rodzinne podwyższały 
dodatek tylko o 100 lub 120 K. Pewien były mi
nister powiedział: Radca dw criąjk tóry  układał to 
rozporządzenie, r pewnością nic ma dzieci. Prof 
Raurhberg proponuje, żeby' dodaiek droży/niany 
w roku 1917 -stopniować wprawdzie tak samo we
dług rang. jak  dodat.-k tegoroczny', aie aiwaglę-

urzędnik wedługktóre

Repertoar miejskiego teatru w Krakowie 
im. Jul. Słowackiego.

We środę, dpia 4 b m.: »Żabusia«, komody a G. 
Zapolskiej,

We czwartek, dnia 5 b. in.: j»Jcsicnny ptak* II 
BatailIo’at

W piątek, dnia G b. m.. ?Oj miody, młody«, ko- 
medya AL Fredry (występ p. Jerzego Leszczyń
skiego).

W sobotę, dnia 7 b. nr: »Złoty cielec*, komedya 
w jedn/m  akcie St. Dobrzańskiego i »George Dan- 
din« J . Moliera.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
Wc środę, dnia 4 b. m.: »Doukoła miłości
We czwartek, dnia 5 b m.: sSpirytyści*. Farsa 

w czterech aktach Mosera.
W piątek dnia 6 b, n r: ^-Księżniczka czardasza*.

dniać także liczbę osób. 
ustawy ma utrzymywać.

Polityka plac. zdaniem profesora Ram i,beiga, 
powinna teraz polecać na tem, żeby zwalczać bez- 
żenneść i ubytek narodzin^ które to objawy wła
śnie w kolach urzędniczych najwięcej dają się zau
ważyć. Stosowany dotychczas w Austryi i w -Ni* m 
ezoch system dodatków według iat służby (pię 
eiolecia) zupełnie nie dopisał Polega on na pize- 
siance', że potrzeby urzędnika z biegiem czasu 
wzrastają tylko wskutek powiększania się jego ro
dziny. W rzeczywistości jednak rozrost rodziny 
zawsze przewyższa w'zrost dochodow. Statystyka 
pokazuje, że ochota do życia rodzinnego*! dzic 
tność sto ją zwykle w odwrotnym stosunku do pla 
cy; im wyższą ie&t fpensya, tem później żeni się 
urzędnik i tem mniej ma dzieci. Twicidzenio to 
popic-ia autor przykładami zb 'Statystyki mieiiioe- 
kiej, ponieważ anstryackn w tym ważnym wzglę
dzie zawodzę Według statystyki niemieckich urzę
dów pocztowych z 1912. " z  wyższych urzędników 
nie *ma dzieci 191% , z średnich 17.7%, z najniż
szych 13.3%, natomiast więcej, niż troje dzieci!1 
miało w powyższych katcgoryacli rang kolejno 
9,4 procent, 12 procent i 23.7 pioeeńt.

Rozszerzenie, publicznej auministracyi powięk
szy ło  ogromnie liczbę urzędników, a po wojnie so- 
cyaiizacya i państwowa kontrola życia gospodar
czego poczynią dalsze postępy i z pewnością je-- 
szcze bardziej pomnożą i zeszę urzędniczą. Już sa
mą l i c z e b n o ś c i ą j ą  jest *sfan uizędniezy bardzo 
ważnym czynnikiem! w państwie: jeszrze'w ażniej- 
szym jest. on dzięki przechodzącym tradycyjnie 
w rodzinach urzędniczych z pokolenia, na pokole
nie przymiotom wykształcenia, obyczajności i wier
ności państw owej. Dlatego państwo m ud stwo
rzyć jakąś przeciwwagę wobec upadku oJio ty  do 
żenienia się wśród urzędników i w  tamach zwykłe
go stopniowania płac umieścić także dodatki dla 
żonatych i-premie za dzieci, tak, żeby dochód służ
bowy urzędnika'stosow ał się do wielkości rodziny, 
która z tego dochodu ma wyżyć. " Odpowiada to 
istocie pensyi urzędniczej, >ako renty alim entacyj
nej, Wszak państwo piani swoim urzędnikom nie 
w edług icli poszczególnych usług; żąda od nich 
nieograniczonej wierności i oddania się i za to da
je im i icli rodzinom utrzymanie, dosowmo do 
stanu. j

Ten przykiad państwa mogłyby potem naślado
w a ć  u r z ę d y 'sam orządne i różne przedsiębiorstwa 
publiczjic i państwowe.

Autor nie żąda, by odrazu zerwano z dotychcza
sowym systemem, lecz, żeby przejść do nowego 
systemu powoli, właśnie za pośrednictwem owycli 
aodatków drożyźnianycli, które zapewne i po 

! wojnie będą jeszcze konieczne. Dopóki nie wytwo
rzą 'się normalne stosunki w cenach, definitywna 
regulacya plac urzędniczych byłoby przedwcze
sną. Państwo będzie musiało place od czasu do 
czasu za pomocą dodatkow dostosowywać do po 
trzeb stanu urzędniczego. Gdy koszta utrzym ania 
pozostaną stale ponad tym poziomem, jaki miały 
podc-zas wojny, to  prowizoryczne dodatki droży- 

I źniane zamienią się w końcu na ostateczne pod
wyższenie pensyi.

I Tyle profesor Rauchberg. W jego wywodach 
znać wpływ analogicznych projektów, jakie się po
jawiają teraz w wyludnionej przez wojnę F rancji

id lk a ’ 'tygeduii', ‘w y p asa jąc  ikonie*, /wymęczone 
dw um iesięczną 0'fenzywą, n a  oiwsie, letorego 
w szędżie było w  bród. Poruczn ik  O stoja, na- 
ów czas k o m en d an t szw adronu , by ł zarazem  w 
mieście kom endantem  p lacu . Z razu n ic 'm o żn a  
było n iczego  kup ić  poza rodzynkam i i orze
cham i. bo najw ażniejsze a rty k u ły  żywnościo-; 
we, ja k  cukier i sól, poukryw ali k u p cy  z c ie 
m niejszym  spry tom , niż obecnie czynią to  
asp ecy a liśc i« tego fachu w K rakow ie lub Lw o
wie, i sprzedaw ali m iejscow ej ludności ro ln i
czej w  drobnych ilościach n a  wrngę złota. Do
p iero  en e rg iczn e . zarządzenia, okupacy jnych  
w ładz  w ojskow ych zd o ła ły  w ydobyć ukry tó  
zap asy  n a  św iatło  dzienne i puścić je  w obieg. 
Z czaśem opuścili m iasteczko  leg-ioniści, a 
przyszli A ustryacy  i N iem cy, przyezem  zarzą
dzono przed zimą częściow ą ew akuacyc lu d 
ności. P o zo sta ła  re sz ta  w spokoju i ciszy pę
dziła swój żyw ot, oddana  handlow i i norm al
nym  zajęciom .

D opiero tegoroczna le tn ia  ofenzyw a rosyj

pan, szeregowcy: Markiewicz Maryan, Koniusz
Stanisł., Kwiek Wojciech, Anders Zygmunt-, Woło
szyn Antoni, Łojek Jan , Ma.jdak Franc., Murański 
Paweł, Zieliiiski 'Szczepan, Zwierzański Aleksan
der, ilartw ig Jan, Labendowiez Edward, Mróz Ma- 
ryan, Dybczyński kkinisław, riionieński Wacław, 
Piuti/.yk Piotr, Zacierka fan, Helbiu Jan, Popek 
Wojciech, Kozaczcńko Stefan, R ekes Ignacy, Tom
czyk Aleksander, Miga Józef, Dućlek Ludwik, Lęt- 
krwi.ki Ignacy, Pusttdmnk Stanisław, Mazurkiewicz 
iGauciszok, Lewandowski Ludwik, Cotnarowski 
Jan, Pawłowski Franci,szek, Jagiełło Józef, Dłu
gosz Henryk, Kausinski Stanisław', 'Tatarczuk 
Adam, Zieliński Franciszek, Besler Antoni, Szpak 
Stanisław, Nosek Dominik, Oczkowski Marcin, 
Leśkiewicz Stanisław, Kradyna Maryan, Szubert 
Jan , Zawadzki .Józef, Ignieki Michał, Zmiorz Jan, 
Ciszewski Bronisław. Łukaszów Wiadysław, Maj- 
dak Ignacy, Pawlik Jan,, TJlimiohwski Franciszek, 
Kunc Wilhelm, Malinowski Michał, Wolny Floryan, 
Maudzecki Karol, sekc. Witalski Wincenty, sze
regowcy: Wójcik Wojciech, Sojka Antoni, Kardas

O d i e t e k
t f l a  " ł i n . ę l a m s ó w .

\
Z okazyi. że urzędnicy austryaccy przedłożyli 

rządowi prośbę, by w przyszłym roku dodatek dro- 
żyźniany dla nich ponowd i podwyższył, profesor 
dr Rauchberg w I n . Fr. Presse* omawia znaczenie, 
jakie ma dla państwa i o/t ropna polityka płac, 

Utrzymanie stanu urzędniczego jest jedną z ko 
nieczności państwowych, a wyłożony na to w yda
tek należy do kosztów’ wojennych i powinien być 
(wentualnie tak samo pokrywany, w razie, jeżeli 
zwykłe dochody nie wystarczą. Autor domaga się 
dalej, aby dodatki drożj źniane w roku 1917 roz
dzielano troskliwiej, niż dotąd, to jest według 
rzeczywistej potrzeby. Dotychczas trzymano się 
zasad następujących: stopniowanie według rang 
pensyi, degresya (zmniejszanie mę) przy wzrastają 
ccj pensyi, stopniowanie według liczebności rodzi
ny urzędnika. Te zasady są wprawdzie słuszne, 
lecz ostatnia z nich nic była dotąd trafnie stoso
wana. N. i p. na najniższym stopniu piacy żonaci 

dwojgiem dzieci dostali tylko o 70 K więcej, n iż !

M i e l n i c a .
(Przed rokiem a dziś).

M ielnica — m ałe, cicho m iasteczka, jak ich  
d z ie s ią tk i znajdziesz am sian y ch  po całym  W o
łyniu . Położona n a  sk ra ju  bagien , im łcw a ją - 

'•cych się  szeroką ławą. wzdłuż brzegów  Stocho- 
iln w' odległości lu  k ilom etrów  od s tany i k o le 
jow ej H ołuby, a  30 o d  K ow la miedzą dwoma 
wołyńskieani szlakam i kcłcjow em i K ow el-Sar- 
n y  i Kow’el-Łuck Za rosy jsk ich  czasów m ia
steczko  dość handlow e, posiada ło  ap tekę , le
k a rza ,.. szkolę, oczyw iście ro sy jską , posterunek  
żanderm eryi, sąd  i cerkiew 1. Cerkiew’ ta , oka
zała ja k  n a  tut-ojszc stosunki, m urow ana, leży 
w cen trum  m iasta n a  pogorku ; s ty l jej ^/ybit- 
nie brzan tyńsk i z <,ulym szeregiem  m niejszych 

i i wiokszycli kcpu l. Miejscow/i ka to licy  tw ier
dzą, że firzed  stu  la ty  -był ł°  kato lick i kościół

ska  i cofnięcie fro n tu  naszego n ad  Stocliód Riotr, Ozdoba W alenty, Razik Stefan, Tokąrz Ta- 
przybliżyło1 m iasteczko d o  lin ii bojow ej i zmie- deusz, Olszewski Mieczysław, Krzęk V iadysla\v 
niło  zasadniczo jego w ygląd  i try b  życiu. Prze-j.Spytkowoki Jan, Elirenspodcen Bernard, "Gawry 
dew&zystkioni zarządzono dałszą cw nkuacyę szczuł. Dmytro, W ajda Władysław’, Jeleń oranisł., 
'l.ulnośei i zostawiono zaledw ie około 150 osób bow ak Wojciech, Rjchtoscbait Józef. Radueh Jó- 
•po dw ie z rodziny , w yłącznic  sam ych żydów  z,^> ślusarski Lilwaad, Janz Rudolf, Muller Stani- 
oddanycii handlow i, k to iy  je s t te raz  bardzo  .sław, sierż Graff Stanisław, plutonov/i: Reiehert 
pop ła tny . Tow ary dowozi się wozam i z K ow la i Stanisław, Hzmudrowicz Rzesław, .Urbańczyk Fran* 
sp rzedaje  ze znacznym  zyskiem  żołnierzom  .sto- ciszek, ąłieiż. Świątek Buleśiaw, sekc. Zyclior icz

Stanisł., Masztalerz J ó z e f ,  Dudziński Franc., Mi- 
■thoński Józef, Brożek Józef, Bady kuła Ja n , Po
cisk Stanisław, Nowakowski Maryan. sekcyjni: 
Fulczar Marceli, Kuliński Kazimierz, Kiss Sondor. 
Gąsiorek Stanisław, Paeiora rlndrzej, Job Jakób, 
Jlarek Stanisław, starsi żołnierze: Kowalczyński
Ludwik, Grzybek Józef, Pilarski Tadeusz, Czehaj- 
ło Karol, Szpałek Jan , Dmtfrejczyk Michał, Wci
sło W ładysław, Scliemeheł Zygmunt, szeregowcy:

rio tr. Kmiszka 
Jan. Dębicki

Stanisław, Bernatowicz Antoni, W ojnar "Wojciech 
Miga Jan, Kisielewski 'Stanisław, Olszówka Piotr, 
Skóra Józef, Urbaniak Michał, Nowak Jan , Pastw a 
Stanisław, llodyński Edmund, Kuziara W łady
sław, Pytlik Mieczysław, Juźwak Daniel, Gold 
Bernard, Czerniak Albin, Jaroszewski Władysław, 
Bieńkowski Władysław, Szymański Władysław, 
Kisielewski Jóaef^ Juźwakowski Feliks, Toczę w sk i 
Tan, bpiczyński Tadeusz, Klaczkiewiez Jan , Si- 
jowski Zygmunt, Bukowski Piotr, Dąnrowski Bro
nisław, Odzianek Stan., Skubie?. Ignacy, De Lor- 
me Jan, Kował Stanisław, Kańkowski Stanisław, 
Miłoś' Antoni, Uliczko Koral, Marego Gyuia, Wil
czyński Tomasz, Herzog Adolf, Firłit Julian, Wró
blewski Faustyn, Margulies Barach, Kiebzak, Jan. 
Skoczyński Teodor,r Maślunkiewiez Józef, sierż, 
Piasecki Czesław, piut. Mlecz Jakób plut. Wan- 
d\xz Jakób, sekcyjni: Budroń Jakób, Furteltaub 
Zygmunt, Wypiór Józef, st. żołn. Cichoń Rudolf, 
szeregowcy Rakowski Jan, Świergot Tomasz, 
Pabiański Stanisław, Grzybowski Stefan, wor- 
czewski Adam, Tyrpa Jakób, Strammer Zj gmunt, 
piut. Lukas Adam, plut Kiełbik Adam, szeregow
cy: W italski Józef, Migalski W ładysław, Zemliczka 
Mieczysław, Kuśmierczuk Michał, Zarzycki W ła
dysław, st. żołn Warclmia Paweł, szeregowcy 
Cacli Franciszek Mentyl Franciszek, Orłowski Nar
cyz, Niepsuj Jan , Semkow Bazyli, sekc.. sanit. Wo- 
łoszyński Alfred, st. żołn. Sieniawski Józef, Hor 
wath Lajosz, Zlotowicz Tan, sierż. Klimczak W ła 
dyslaw’, st. ż,ołn. lad a  Jan, szer. Długokęoki Zy 
gmunt, Jurek  Michał, Kulasa Teofil.

SzonegOiwcy: Adamski Wiroemty, Apfclsu&s Gu-- 
staw, sekc. Bema.s Toimcfez, szer. Biloibrami Mikołaj, 
B orow ski'Jan, Brum mer Wiktor, Brzeziński Leon, 
plut Cięciwa Józef, szeregowcy: Cieśla Józsf, Cy* 
builstki Roanam, Dudzik Leonard, Fajkis Jan , Ga* 
je,wskii, Miecttyśł., Gąsioir Itdw.anl, GoJee Wladysła.w, 
Góreoikii Leoin, s t  żołnierze: Dąbek Wałcnlty, Hałi- 
tef Władysław, Jagielko "Władysław, Kasperek 
Framc., srzeregtowcy: Tliitter Szcizepan, Klcsow-kl 
Jan , Kli.mek Józef. Koslysz.yn Ja.n, Kozac/.cwski 
Emii, Krmk Miucizyslaw, Kubica Eniceit, Kulik W a
syl, Iltitlfer Mrcliat, Maciąg Maryan, Motejski Józef, 
Nowacki J;un, Orłowsikii Adam, sekc. Kocz.ir Leon, 
Ma.laik Leoig st. żo l  Pacas;ha Wojciwh, sekc. Pi
sz czyk Wlliicłm. sierż. Plochowski 'Stofan, SRcre*- 
igmwicy: Popiiei Kazimierz. Presz Edward. RoF-entlial- 
Maksym., Śdffłdhaus Hct-uuwi, 'Smyk Stanisław, 
Szklaj'ezyic Juliarn. Tlieicr B-omasi, Traa-iewicz A- 
doif, Wójcik Jan, Wy smyk Marcin. Zątek riotr, 
Zachorlioz Ja,kóh„ st. żoł. Skobylka J a r  pin*. Wój
cik Wojeioch. C. d. n.

jącycii tu  oddziałów  lub przy jeżdżającym  do 
Mielnicy z fro n tu  aspecyalnie po  zakupy. Je s t 
tycli sklepów  przeszło  30, a  w każdym  z nich 
®oż,na kup ić  praw ie w szystko1, czego żołnierz 
po trzebuje . Są w ięc to w ary  żelazne, -czekola
da. c iastka , cukry , m arm olada, p a s ta  do bu- 
tów, ja ja , k iełbasa, ołówki, n o te sy ,-k a r ty  ko 
roispondencyjne. św iece itp ., w szystko’ poroz- 
m ioszczanc obok siem e na  pó łkach  w  m iłej . 
zgodzie i harm onii. Ceny w e w szystk ich  •■kle-' Ciszkiewic.z Konstanty, Turkowr-k' Pi 
pach p ra w :e tesam e, w szędzie w ysokie. I ta k  Jan, Gliickstein Hmuyk. Straszcz.uk 
np. rosy jską  funt  (40 dkg/) p ie rn ik a  4 K, m ar
m olady  2 K , ja ja  po  40 li sztuka. P ien iądz  o- 
biegow y, to m ark a  i korona, liczona po k u r
sie 1 K  =  70 pf.

Zadrod-zę do ap tek i, ta k i p rzynajm niej n a 
p is w idzę n a  drzw iach. Zdziw iony rozglądam  
się po1 lokalu  i dopiero w  kącie pó łk i widzę 
k ilk a  pusty ch  sło ików  aptecznych , bo też 
w szystk iego tu  m ożna d o stać , tylko lekarstw a  
ani... n a  lekarstw o . Sprzedaje więc pan  ap te 
karz  przy pom ocy sw ej żony i córki (naw ia
sem  m ówiąc, w cale  n ie  b rzydk ie j) p iern ik , kom 
po ty , cukier, pap ierosy , w odę kolońską, Kalo- 
dont, p a s tę  d-o butów itp ., oczywiście, aby  nie 
przynieść u jm y swemu zaw odow i, po cenach 
w yłącznie  ap tecznych . T a k  to  pan  ap tekarz  
zmieni! się  na  k u p ca  i zarm ast leczyć ludzkość, 
te raz  ją  żyw i. Ale to tru d n o  s a  la  g u e n e  oom 
me a  la  guerre* .

1S r. P. U .

P!ii n i f f i i  fi l i i .
W ybitny  uczony niem iecki d-r L. B orgstras- 

ser, któi-y W tych dniach zbadał bibliotekę b. 
gumnazyum rosy jsk iego  w KoHMbs, p o c la -  w 
^W ihiaar Ztg.« ciekaw o spraw ozda nic z poczy
nionych tam  odkryć

Sądziłem  p.tsze di B. —  że znajdę zw ykłą 
bib lio tekę g inm azyalną o przeciętnym  typi** bi
blio tek  szkolnych, ty lko  złożoną z książek ro
syjskich . D oznałem  jed n ak  przyjem nego zdzi
wienia, albow iem  obok k siąg  o przeznaczeniu 
praktycznern znalazłem  w bibliotece cały  dział 
'starszych  książek  o n ieprzeciętnej w artości bi- 
oliegrafieznej. > m

Obok ńbow iązkow ych d z id  z z a k ro u  ł i i s to -  
y i  ro sy jsk ie j, p ięknie  opraw ny di d / i d  jubileu
szowych. odnoszących się do dom u cesarskiego, 
roku 1812 i innych w ażnych zdarzeń z h istory i 
rosyjskiej, uderza tu  ogrom na ilosr ydawnietny 
in sty tucy j naukow ych, ja k  n. p. P d e rsb u rsk ie j 
zbkademii Umiejętności, olbrzym ia ilo ró tom ów  
spraw ozdań rosy jsk iego  In s ty tu tu  m eteorologi
cznego, m ogąca in teresow ać ty lk o  w y ją tkow o  
oada-cza-specyalistę. W ażniejsze już są  w yda
w nictw a z przepysznemu reprodukeyam i s ta 

rych b izan tyńsk ich  i starosy jsk ich  rękopisów . 
W pada też w oko w ie lka  liczba dziel o  Syberyi, 
K aukazie  i. imnych odleglejszych k ra jach  impe- 
ryum  rosy jsk iego . Pow ażnie reprezen tow anym  
jes t też dział filologii k lasycznej, a  w  .nim przo
duje n au k a  i w ydaw nictw a niem ieckie: d z id a  
Szyllera, G oethego, lluim boldta, a  naw et L eksy
kon  B rockhauza z re k u  1835.

Z francusk iej lite ra tu ry  licznie rep rezen to w a
ny  je s t wiek X V III, a n ad to  dw a w ydaw nictw a 
pcryodyezne „R evue des deux m ondes“ i „Ro- 
vue“ . W  tym  ostatn im  zbiorze liczne tom y z 
w y  c i ę  t e  m i  p r - z e z  c e n z u r ę  l u b  s i l 
n i e  z a  c z e i n i o n  e m i k a r t a m i ,  przy- 
czern- troskliw ie zaczerniono t y t u ł y  niebezr 
piecznych artykułów .

Uko tn tlio ii a spoczywa dalej z p raw dziw ą 
lozkoszą iTa regalach. Grube, stare  tom y w o- 
prawie ze św ińskiej skóry , z  w ybitem i n a  nich 
ornam entam i renesansow em u Ju ż  po otw arciu  
k ilku  pierw szych z brzegu stw ierdzić m ożna, że 
tu  zgrom adzono najw ażniejsze części b i b l i o 
t e k  k l a s z t o r n y c h  J e z u i t ó w  n a  L i  
t w i e, a  m ianow icie konw en tów  w  T rokach , 
K ow nie i G rodnie. P raw dopodobnie księgi te 
znalazły  się tu  po pow stan iu  1863 ro k u  i zn ie
sieniu k lasztorów .

D ział ten  je s t is to tn ie  bogaty  i wartościowy,

unicki1, n a  p raw osław ną następ n ie  przem ienio
ny  oerkiew . Żywiołem najliczn iejszym , ja k  na- 
ogół we wsizystkicli m iastach  i m iasteczkach  

! Wołynia*, byli żydzi, w k tó ry ch  rękach  skup ia ł 
się handel i przem ysł.

W raz z cofającem i się w ojskam i w yjechały 
j z  miasteczka w  g łąb  In iperyum  władze ro sy j
skie. nauczycielstw o, pop, część m iejscow ych 
R usinów  i k ilk u  żydów . R esz ta  została w  do
m u i cczekiy a la  z n iepoko jem  nadchodzących  
w ypadków ', ;

Pleirwsi (do m ias to  w kroczyli loglioniści. a 
m ianow icie ulani-O stojacy w  drugiej połow ie 
w rześn ia  1915 r. V szw adron  kw atero w ał tu

•a v m r

O dnosi-się to  p.zedcw szyistkiem  do k ilku  s ta 
rych druków , datu jących  się z epoki początków  
sz tuk i d rukarsk ie j, t . ‘zw. inkunabułów . 3"n n a 
leży Biblia z roku  1464, w ydanie  listów  Acnear 
sza Sylviusa i k ilk a  w ydań k lasyków 1 rzym 
skich, T cren ry u sza , S enek i, dalej d ru k i wene
ckie z XV stu lecia  z pięknem i in ieyałam i i ła- 
dnem i miniaturami!. Do tych  dołączyć ralcży  
w ielką ilość k siąg  z X V I stu lecia. P rzeg ląd  ich 
prow adzi nas do  w arsz ta tu  Jezu ick ie j n a u k i i 
p rak ty czn e j roboty . Jćdnem  z głów nych zadań  
Jezu itów , jako  pisarzy, jest apo logetyka , obro
na k a to lick ie j religii przeciw  pro testan tyzm ow i. 
N ajw ybitn iejsze dz ie ła  z tej dziedziny są  liczinie 
ie» rezen tow ane: szereg  pism  Ojców k o śc io ła  w  
w ielkich, w spaniale d rukow anych  w yuaniąch, 
w ielka hishorya kościoła B arton iusza, „A nnolcs 
occlesiastici", obok lego pism a połomiczne, 
tra k ta ty  ducliowne, iilozofia  selioia&tyczna Nie 
b rak  też jej p radz iada  A rysto telesa. J a k iś  p ilny 
jegom ość nap isa ł też do ki-llui dzieł tego1 k la sy 
k a  kom entarz , k tó ry  je s t  je d y n jm  rękopisem  w 
tym  zbiorze. )

Jezincj różnio się od .nnych ów czesnych o- 
breńców  kato licyzm u nie ty lao  gorliw ością i za
pałem , ale tak że  ścisłością i g runtow nością  miet-

zc -

Komencła 2 Brygady Legionów polskich.

L i s i a  s t r a t
2 Brygady Legionów pokkieh. za czas od 1 caer- 

wca do 10 sicipuia 1916 roku*).
R a n n i :  Komenda 2 Bryg.: sekc. Niedzielski 

Roman, sekc. Data Józef.
2 pułk piechoty: plutonowi: .Szewczyk Antoni,

Lach Wilhelm, Kiszka Leon, Kuśmioruk Michał, 
sierż. Strzelecki Józef, sekcyjni: Kowalski Stanisł., 
Guszezyk Henryk, Ostapowicz Artuią Studzienie- 
cki Adam, Michalik Antoni, sekc. Tkaczyk Łu
kasz, Staszyński Józef, star. żołn.: P tak  Józef, Za
jąc Leon, Kasperek Franc., Szczerbiński Franc., 
Kowalski Edward, Oleksa KoraJ, K ittner Szcze-

*) Początek zob. w numerze 499 »N. Reformy*.

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

W ydaw ca:

R U D O L F  O S M A N .

tody. Przedew szystM em  czytali, oni p ism a p r ..  
ciwników, 1 ta k  n a  dow ód znajdujem y wydani©

dzieł L u tra  z roku] 1557 i zbiór pism  K alw ina. 
Obo-k ty c h  ksiąg  m ieści się w ielka ilość k siążek , 
przeznaczonych d o  n au k i w  kolJegiach jezu i
ckich. A  w ięc lite ra tu ra  pedagogiczna, ramy LI o- 
pedya', k lassy cy  i kum entarze  do nich, p o d rę 
czniki do ina iem alyfd  i  t. d.

"W końcu  nie b rak  tu  ani jednego  z dzieł tej 
w ielkiej lite ra tu ry , w  k tó re j zakon  Jezu ito?  
spisyw t ł sw oją h isto ryę  i czyny sw ych  najsław - 
n ieszych  członków  ku w iększej w łasnej sław ie. 
H isto rya  m isyj w Jap on ii, w Indyach , w Małej 
Azy,", k ron ik i roczne Z akonu, h is to ry a  Z akonu 
na  I itw io  p. t. ^L ith u an ica rrm  so c ie ta tis  -i *su 
h isto riarum  prowmcialis. P a rs  I. V ilnia 1770 
przez S tan isław a R ostow skiego

D ział lite ra tu ry  h isto rycznej je s t  bardzń 
znaczny. Są tu  przew ażnie dzieła do historyr 
polskiej: K rom era  D zieje P olsk i w k ilk u  w yda
niach, D ługosza k ro n ik a , Zbiór praw  i ro 'p o -  
rzadzen, m nóstw o dziel m onograficznych. Dla 
badacza  k u ltu ry  L itw y n ieobojętnym  będzie 
zbiór kom pletny  czasopism a w ileńskiego >>Ku- 
ry c ra  ]itewslciego« z la t  181U 9,14. z cleka-
wem i do te j in te resu jącej epoki róznem i oso- 
bnenii w ydan iam ’ z la t  1812 a 1813.

Tyle znalazł d r  Bcrgstrassor.
B liższe zbadanie b ib lio tek , gim im zyalnej ko

w ieńskiej, gdzie, ja k  w iadom o, M ickiewicz był

Z drukarni Literackiej w Krakowie,  ulica Jagiel lońska L. 10.

ftJadesfaiL© .
(Artykuły v* tym  dziale nie pochodzą od redakcyi).

Psnsyohat A. Borońskiej
Kraków, ułica Karmelicka I. 22.

Pokoje z utrzym aniem . Tam że obiady w m iejscu 
łub na  miaBto. 1550

profesorem  w la tach  1822 i następnych , w y k a
załoby niew ątpliw ie istn ien ie  śladów  czasów  i 
zdarzeń z tej epoki. Przechow ują s ię  tam  z a 
pewne księgi i k a ta lo g i szkolne, dziennik ' i dya- 
ryusze ów czesne, może znalazłaby  się n ie jedna 
z ksiąg , k tó re  poeta r nal w rękach , lub przypi
sami swej rę k ' upam iętni,. W iem y, że by{ to 
okres w ytężanej p racy , w którym  M ickiewicz 
najw ięcej m ul sobą  pracow ał —  zagłębiony w 
lite ra tu rze  klasycznej j w spółczesnej lite ra tu rze  
tran eu su i ij i angielsk iej. Z badanie -bliższe dzia
łów  bi! .ioteki przez h is to ry k a  lite ra tu ry , a w 
szczególności znawcę epoki M ickiew iczow skiej, 
m ogłoby niew ątpliw ie ciekaw o w ynaleźć szcze
góły  i przyczynki.

Gdy po zaniknięciu szkół polskich na L itw ie 
nasta ł okres upadku k u ltu ry  i nm ysii wości, 
bib lio teka kow ieńska była nierim-zana. Nie 
m iał k to  do niej zag lądać, a-ni jej po rząd 
kow ać. W cielano do niej ty lko  bezkry tycznie  
zagarn ięte  księgozbiory  k lasztorne, a  m oże i 
szlacheckie, zrabow ane w pow staniu.

Miejmy nadzieję , że z chwilą, gdy rozbły- 
śnie św it odrodzenia m yśli i k u ltu ry  polskiej na 
Litw ie, i b iblioteka gim nazyum  kow ieńskiego, 
niem y św iadek  w .elk iego  rozb łysku  o św ia ty  na1 
L itw ie, dosta rczy  badaczom  m atery a łu  do hi
sto ry i n iezapom nianego okresu.

R z ą d c a  i ln ik n rn i  1 ., TC. O /t o I;i
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